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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— Z Widdnia. — 


W d. 14.i 47. grudnia odbyła się w tutejszym 
Kościele zakonu niemieckiego cd lat wielu nie- 
widziana uroczystość , to jest zakon rycćrzy nie- 
mieckich , w skatek rozporządzeń , wydanych przez 
Ś. p. cesarza Frańciszka I., uzupełnił według sta- 
tutów liczbę swoich członków , znacznie przez 
śmierć uszczuploną, a to z grona kandydatów , 
którzy zaszczytu tego w ciągu lat próby okazali 
się godnymi. Kandydatów tych według przyjęte- 
go od wieków prawidła uroczyście pasował na 
rycórzy Wielki mistrz zakonu niemieckiego czyli 
teutońskiego , tą razą JRW. Arcyksiążę austryjacki 
Maxymilijan d'Este. -— W dniach pomienionych 
porewni byli na rycćrzy: Frańciszek Jćrzy 

siażę Lobkowicz, Karol Maxymilijan landgrabia 
Fürstenberg, Filip hrabia Schönborn i Ludwik 
baron Ulm. — W dniach 42., 14. i 20. stycznia 
r. b. przyjętymi zostana: Krzysztof hrabia Ca- 
wriani, Gustaw hrahia Breda, Maxymilijaa hra- 
bia Coudenhove , Filip hrabia Stadion, Antoni 
hrabia Bos- Waldek i Edward baron Scharfen- 
stein-Pfeil. 


Giornale del Lloyd Austriaco, pod napisem: 
»Odwaga i ludzkość austryjackiego kapitana Eli- 
jasza Marowiczć, zawióra co następuje : w 

»Donosiliśmy już w poprzedzających namerach 
naszego pisma wszystko, cośmy się przez naszych 
korespondentów dowiedzióć mogli o czynie ka- 

itana Elijasza Marowicz , dowodzącego austryjacka 
oc Mercurio, który uratował całą osadę 
angielskiej brygantyny Providence, dowodzonćj 
przez kapitana Brocker.« 

C. k. austryjacki konzul w Smyrnie w rapor- 
cie swoim do rządu krajowego w słowach tćj tre- 
ści króśli czyn kapitana: »W nocy d. 46. paźdz., 
w którćj straszny zerwał się orkan na greckim 
Archipelagu i w zatoce smyrneńskićj , płynacy 
z Aten Elijasz Marowicz, kapitan brygantyny Mer- 
curio, postrzegł między Zea i Negropontem na 
wysokości Capo d'Oro; statek ogołocony z ma- 
sztów i przechylony na bok, który wywiesił an- 
gielskąa banderę. Mimo grożącego niebezpieczeń- 
stwa kapitan Marowicz, zaufany w mocnćj budo- 
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wie swego okrętu i zręczności majtków, pospieszył 
do angielskiego okrętu, z kąd wołano o pomoc. 
Kapitan Marowicz spuścił swoję szałupę z sześcio- 
ma ludźmi na morze i był tak szczęśliwy, iż "za 
pićrwszym razem przywiózł 9 osób z angielskićj 
brygantyny, za drugim razem 5 i tak następnie 
całą osadę brygu Providence ocaliwszy, wszystkich 
szczęśliwie do Smyrny zabrał ze soba. Kapitan 
angielski uprosił sobie u kapitana Marowicz , aby 
mu dał stwierdzoby przysięgą opis tego wypadku, 
poczóm za czyn swój odebrał również dzięlkczy- 
nienie z kancelaryi angielskiego konzulatu. 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Ameryka, 


Gazety londyńskie piszą z Filadelfii pod d. 23. 
listopida: Za dni cztórnaście zgromadzi się kon- 
gres; wszelkie zatćm domysły o charakterze a- 
dresu prezydenta stana się już niepotrzebnemi. 
Jeźli wierzyć można własnym zeznaniom jenerała 
Jackson, sam ón nie wić , jak ma się pod 
względem Francyi zachować. Nie dawno przed 
kilkoma swoimi politycznymi przyjaciołmi tak się 
wyraził, że co dzień wiadomości z Europy ocze- 
kuje, które go dopićro skłonią do zrobienia po- 
stanowień w tym tak dotkliwym punkcie. Na 
każdy jednak przypadek gabinet bardzo tai wła- 
ściwe swoje zamiary. — Wszyscy prawie Ame- 
rykanie są niestety tego mniemania, że Francyja 
bardzo wojny się boi i Że sam Ludwik Filip za- 
drzałby przed nią na tronie. 'Ta niedorzeczna. 
idea powoduje prczydenta do pozostawania upor- 
nie przy formalnościach , które mógłby bez- 
piecznie ominąć bez nadwerężenia godności na- 
rodowej. — 

Podług wiadomości z Mexyku z d. 4. listopada, 
w całóm państwie tóm panuje wielkie oburzenie 
przeciw północnym Amerykanom, z powodu czyn- 
nego tychże udziału w rozruchach w Texas, a to 
tak dalece, że o Życie i majątki przebywających 
w państwie mexykańskićm obywateli Stanów Zje- 
dnoczonych bardzo się lękać należy. Jenerałowie 
Coragao i Montezuma udali się w pochód do Te- 
xas, na czele 2,400 ludzi, dokad także Santaną 
miał zamiar ze stolicy Mexyku wyruszyć d. 7. 
listopada. Biskupi Puebli i Mexyku dali mu pod 
rozrządzenie 2 milijany piastrów , by środki wzglę-- 
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dem utlumienia rozruchów w onćj prowincyi 
z większą przedsiębrał działalnością. Przed od- 
jazdem jego ze stolicy miał być obwieszczony 
mowy akt konstytucyi , którego zasady” uprzednio 
jaż podano do wiadomości publicznćj, a na mocy 
którego stanie Santana na czele rządu central- 
nego. — W Wenezueli i państwie Ecuador rozru- 
chy, według najnowszych wiadomości, już prawie 
utłumione zostały, : 
Hiszpanija. 

Dzieńniki Barcelony aż do d. 44. grudnia nic 
nie donoszą o obrotach Miny, który zawsze Je- 
szcze stał w Manresa. Wojenny bryg francuzki 
Messager przybył d. 9. z Oranu do Barcelony. 
Spodzićwają się jeszcze w Barcelonie 1700 Porta- 
galczyków , Którzy z przybyłymi już tamże two- 
rzyć będą oddział z 2000 ludzi złożony, pod do- 
wództwem jenerała Dodgins. Dnia 5. kazał Mina 
oddziałowi , dowodzonemu przez adjutanta swoje- 
go Cadero, zabrać członków zgromadzonćj w St. 
Pador junty karlistowskićj i natychmiast ich roz- 
strzćlać. 

Czytamy w Indicateur de Bordeaux pod. d. 
46. grudnia: W powstałćj części Katalonii w sku- 
tek wyroku, ogłaszającego tę prowincyję W Sta” 
nie oblężenia, panuje wielka bojaźń i powszechne 
zniechęcenie. Jenerał Palarea mając szczególne 
polecenie zniszczenia kup powstańców, które gra- 
nice Walencyi , Arragonii i Katalonii niebezpiecz- 
némi czynią, przybył nad brzég Ebru z dywizyją 
6,000 ludzi. Kupy Cabrery i Serradora , ucieka- 
jace przed nim dnia 29. listopada, przeciągnęły 
spiesznie przez przedmieścia Tortozy, dokąd Pa- 
area przybył wieczorem ze wszystkiómi siłami 
swojómi. Chciał nazajutrz udać się w góry, lub 
na powrót przebyć rzókę. Obrót ten, mający 
zwiazek z obrotami jenerała Caratali w Walencyi 
i brygadyjera Noguery w dólnćj Arragonii , uwolni 
oba brzegi Ebru i związki z Walencyją przywróci. 

Sentinelle donosi: Owi 500 ludzi, którzy wy- 
szli w posiłek z Bilbao do St. Jean de Luz, sato 
Anglicy. Przyprowadzili z sobą bateryję rac kon- 
grewskich. Część znaczna wojska karlistowskiego 
zbliża się ku granicy. Zdaje się, że chcą zwa- 
bić krystynosów, by ich ścigali, a wtedy roz- 
poczną wojnę zaczepną, która już tyle nadarzała 
im korzyści. 

Memorial Bordelais z d. 16. grudnia twier- 
dzi, że p. Mendizabal postanowił kilkunastu no- 
wych parów mianować. 

Indicatcdr pisze pod d. 17. grudnia: Deputo- 
wany kortezów jenerał Butron, znany dobrze na- 
czelnikom portugalskim , ma być posłany do Za- 
mory, dla usunięcia wszelkich trudności , zachodzą- 
cych między Hiszpanami a wojskiem portugalskićm. 


Wychodząca przy dworze Don Carlosa Gaceta of- 
Jiciał zawićra doniesienie, zbijające umieszczoną 
w Monitorze z d. 18. grudnia wiadomość , Że bry- 
gadyjer Guergue po powrocie do Fstelli został 
uwięziony i miał być stawiony przed sądem wo- 
jennym. Oto jest owo doniesienie: Brygadyjer 
Guergue, w skutek i na mocy wyższych w tym 
celu otrzymanych poleceń, powrócił z batalijo- 
nami swojemi z Katalonii. Resztę wojska Don 
Carlosa zostawił w tóm Królestwie w stanie zu- 
pełnćj organizacyi, gdzie ono bez przerwy odbywa 
dalćj swoje obroty wojskowe. 

Błędna jest zupełnie umieszczona w ostatnićj 
Gazecie naszéj wiadomość o zdobyciu przez kar- 
listów miasta St. Sebastian, a nawet nie potwier- 
dziło się wzięcie Guetaryi, o któróm pisma fran- 
cuzkie donosiły. 


„ Wielka Brytanija i Irlandyja. 


Courier'ma nadzieję , że wkrótce będzie mógł 
donieść, iż w sporze między Francyja a Stanami 
Zjednoczonemi przyjęto pośrednictwo Anglii. 

Dubliński. korespondent Ćouriera donosi, Że po~- 
różnienie między stronnictwami znowu w.lrlaodyi 
górę brać zaczyna. Tord Beresford i inni oranżyści 
wypędzili z dóbr swoich więcćj jak 900 katolickich 
włościan, przeciwnie zaś stronnictwo tak zwane 
»białonogichć wszystkim wybidrającym dziesięciny 
śmiercią i zniszczeniem zagraża. 

Rada gminna Londynu odprawiła dnia 44. gru- 
dnia posiedzenie, na któróm rozbićrano to zapy- 
tanie, jak dalece cudzoziemcom obywatelstwo Lon- 
dynu dane być może. Wyłączenie cudzoziemców 
z prawa obywatelstwa pochodzi z czasów wyroku 
Henryka VI. a teraz bil znoszący ów wyrok przyjęto. 

Na zgromadzeniu król. jeogralicznego towarzy- 
stwa, które się nie dawno odbyło, zawiadomił Sir 
John Barrow, że kapitanowi Back za ostatnie jego 
odkrycia, między którémi mianowicie znajduje się 
pewna wielka rzóka, płynaca po tamtćj stronie 
jeziora niewolników, roczna królewska nagroda wy-' 
znaczona została. Mowca wyraził oraz to przeko- 
nanie, że widziany przez kapitana Back kraj po- 
łudniowy, byłyto brzegi Ameryki północnćj , a 
przeto północno-zachodni przejazd jest możliwym 
do wykonania. Kapitan (dodał maowca) tak był 
jaż blizkim umarcia z głodu, Że raz nawet zmu- 
szonym się widział zjeść trzewiki swoje. Mimo 
wielkich cićrpień, których doznał, podjął się wsze- 
laka dobrowolnie pospieszyć na pomoc swoim 600 
lodem na brzegach Grónlandyi opasanym ziom- 
kom, lubo wić, Że się na niebezpieczeństwo śmierci 
wystawia. Także (jak juž donosiliśmy) kapitan Ja- 
mes Ross ofiarował dawnićj:w tym względzie pomoc 
swoję admiralicyi, i zapewne przyjmie ją ona. 
Potém kapitan Maconochie odczytał doniesienie o 
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podróży porucznika Gerarda Smythe przez Andy 
i dołem rzóki Amazonek, w któróm zawarte było 
obszórne opisanie powierzchni kraju i obyczajów 
perwqroye mieszkańców. Między ionemi doniósł, 
te przeszło 20 rzók spławnych wpada w rzókę 
Amazonek, z których wiele maja przy ujściu 
do dwóch mil angielskich szórokości i że jedna 
Z tych rzók pobocznych łaczy rzékę Amazonek 
z rzóką La Plata. Podróżnik przeszedł niezmier- 
na płaszczyznę La Pampa de Sakramentos, którą 
znalazł przerznięta wielu przepysznemi rzćkami , 
a których brzegi okryte były po największćj czę- 
ŚCI niezmiernie wysokićmi drzewami. Tamtejsze 
klima zbliża się najwięcój do klimatu wyspy Ma- 
deiry, Kraj ów obfitował we wszystkie płody kró- 
lestwa zwiórząt i roślin. Dziesięć rozmaitych ple- 
mion, jakie porucznik Smythe w onym kraju za- 
stał, widocznie, co do charakteru , odróźniały się 
od narodów, opisanych przez innych podróżników, 
Jedno plemię było tak dzikie, że podróżnik doń 
zbliżyć się nie smiał, Misijonarz imieniem Fer- 
nandez de Sasa, dał mu dokładne opisanie kraju 
tego, które wkrótce na język angielski wytłu- 
maczone będzie. - 


Francyja. 


Moniteur zawióra rozporządzenie królewskie , 
nakazujące ogłoszenie protokułu mogunckiego z d. 
2. grudnia r. 1835, a który pod względem że- 
glugi na Renie postanawia dodatkowe artykuły do 
konwencyi z dnia 31go marca r. 1831. 

"'Feaże sam dzieńnik z dnia 19go grudnia zbija 
wielokrotne zarzuty i reklamacyje, które powstały 
z powodu zdania sprawy pana Portalis, jakie uczynił 
w procesie Fiescha. Artykuł ten w Monitorze, 
który jak mowią ztego samego co zdanie sprawy 
miat wypłynąć pióra, z obszernemi dowodami tę 
wystawia zasadę, Że zbrodnia złożona na stole sę- 
dziego nie powinna być pojedyńczo traktowana , 
lecz Że do moralnego ocenienia onćjże należy 
także rozpoznanie towarzyszących jćj lub poprze- 
dzających okoliczności , 'a przytóm wyświecenie sto- 
sunków czasu i właściwych im zdań i poglądów. 
W czasach, w których puszczają w obieg zgubne 
przeciw własności nauki , powiększać się będzie 
liczba popełoionych przeciw temu zbrodni; za- 
mordowanie Henryka IV. poprzedzone było wzbu- 
rzeniem religijnóm - i ogłaszaniem kKrólobójczych 
nauk. Gdy przeto które stronnictwo polityczne 
czuje się być urażonóm, Że Fieschi wyznanie jego 
podziela, nie jestto winą zdawcy sprawy, ale ra- 
Czćj pytanie to bardzo jest blizkióm , jak dalece 
ztóm mają związek: nauki pewnego towarzystwa, 
Które wydziały swoje mianuje nażwiskami Marata, 
St. Justa , Robespierra i Louvela. 

Na posiedzeniu sadu parów dnia 18, grudnia 


dowiedziano się, Że izba parów dwóch swoich 
członków utraciła, pana Lainć i hrabiego Roe- 
derer. Badano oskarzonego Gilbert, zwanego Mi- 
ran; jestto znany dawnićj jako więzień galerowy 
dzieńnikarz z Besansonu. Twierdził, że w Besan- 
sonie nie było towarzystwa praw człowieka, lecz 
był tylko zwiazek względem wolności druku; za- 
przeczał także , jakoby za to był z galer uwoł- 
nionym, Że wydał projekt ucieczki skazanych 
(apóźnićj rozstrzćlanych)  cztórech sierzantów 
z Larochelle. Adwokat rzadowy twierdził przeci- 
wnie , Że szczegół ten był wyraźnie w wyroku 
ułaskawienia przywiedziony. P. Latournelle , za- 
stępca prokuratora jeneralnego, obstawał za oska- 
rzeniem Offreja, Pommiera, Thiphaina, Caussi- 
diera i Reverchona, zaś Nicota uwolnił od oska- 
rzenią, którego nieobecność w czasie i miejscu po- 
pełnionćj zbrodni (zabicia ajenta policyi Eyraud) 
dowiedzioną została, Świadków za Caussidierem 
zeznajacych oszukańcami! nazywa. O w pół do 
czwartćj zasuspendowano posiedzenie. 

Na posiedzeniu sądu parów dnia 19go grudnia 
wniósł adwokat jeneralny p. Frank - Carrć zaska- 
rżenie przeciw Froideveau i Gilbertowi Miran, 
ap. Plougoulm przeciw Mailleferowi i Ribanowi. 
Sam adwokat rządowy upraszał dla pićrwszego 
o względy sądu i wyraził nadzieję, Że jego przy- 
szłość nie jest jeszcze całkiem stracona. Prezydent 
zapytał oskarzonego Offrey, czy sam bronić się 
będzie, lub czy przyjmie mianowanego mu z urzędu 
obrońcę. Offrey z przytoczonych już powodów nie 
przyjął tego obojga. Dr. Plocque bronił potóm 
Pommiera, jednego ze skazanych zaocznie oska- 
rzonych kwietniowych z Lugdanu. O godzinie 4. 
„zasuspendowano posiedzenie. Pan Ledru Rollin 
miał wystąpić potóm z obroną Caussidiera. 

Obrona oskarzonego Caussidiere przed sadem pa- 
rów, wykonana przez pana Ledru-Rollin, nastąpiła 
w istocie dnia 19. grudnia. Obrońca starał się wszel- 
kiemi sposobami oczyścić klienta swojego z po- 
dejrzenia mordu , spełaionego na osobie ajentą 
policyi Kyraud, i udowadniał, że Nicot jest zabójcą. 
Rozbićrając szczegóły mówił p. Ledru-Rollin o od- 
powiedzialności, jaka ciężyć, będzie na sądzie pa- 
rów, gdyby w skutek wytoczonćj przed nim skargi 
Caussidiere skazanym został i zawołał w kocu : 
»Dzisiaj, wtój chwili oto, opłakujecie wpanowie 
zgon pana de Roederer; członkowie sądu, zważcie 
to, Że izwas zrzasem nic ni? pozostanie, tylko 
trupy i Bóg się zostanie , wasz sędzia |< Prezydent 
przerwał mu oświadczeniem , że to jest otwarta 
zaczepka, i wezwał go do pozostania przy wła- 
ściwćj obronie, Potóm adwokat skończył swoję 
obronę idałsze posiedzenia odłożono na dzień 21. 
grudnia, 

National zawiadomił, że jerent jego dnia 18. 


ja złożył w głównćj kasie akarbowćj ostatnią 
OEM uzy PIE kaucyi 100,000 fr. i przy tej 
sposobności ogłasza za bezzasadna wieść tę, jakoby 
National nie mogąc rage zapłacić, zmuszony 
ołaczyć się z innym dzieńnikiem. . 
briata publicznego oświćcenia wręczył królowi 
iórwsze części wielkiego zbioru dokumentów rę- 
kopisowych z dziejów francuzkich, na których wy- 
danie przeznaczyły izby znaczne fundusze , a nad 
któremi już od dwóch lat bardzo gorliwie pracują. 
Części lub wyszłe już, lub za dni kilka KESCCA 
jace, zawićrają następujące przedmioty: 1) Ukta y 
ze względu na hiszpańskie następstwo tropu po 
Ludwikiem XIV., albo korespondencyje; pamięt- 
niki i akta dyplomatyczne, tyczące się praw Bour- 
bonów do tronu hiszpańskiego , z dodaniem | 
historycznego i przemowy przez Migneta , archi- 
wistę przy ministeryjam spraw gagranicznyo h. 
2) Pamiętniki wojenne ze względu na hiszpańs e 
następstwo tronu pod Ludwikiem XIV., wyjątki 
z korespondencyj dworu i jenerałów, wydane przez 
jenerała dywizyi Pelet, dyrektora w wydziale pany: 
3) Dyarjusz Stanów jeneralnych Francy? | ze psa 
pnych w Tours w r. 1484. pod panowaniem a- 
rola VIL., napisany w języku łacińskim, i wytta- 
snaczony po raz pićrwszy z rękopisów kr. bibli- 
joteki przez A. ernier, adwokata przy sadzie 
królewskim w Paryżu. 

W jednóm z pism paryzkich czytamy: sPan La- 
benski , sekretarz poselstwa rossyjskiego , niekon- 
tent z sprawowania się łokaja swojego (Francuza) 
odprawił go nareszcie. Lokaj sądząc się być obra- 
Żonym , wyzwał pana Labenskiego na pojedynek 
na pistołety. Pan sekretarz żądał od policyi, Żeby 
go przed tym zuchwalcem broniła , dano mu je- 
dnak dobra radę , iż się stawić powinien , kiedy 
kara policyjna człowieka tego zapewne tak dalece 
nie” zastraszy, aby zamiaru swego miał odstąpić. — 
Podobnie wyzwał trębacz jeden pana Rossiniego 
na pojedynek, ponieważ mistrz ten ostro granie jege 
zganił.« — Jezeli to tym trybem we Francyi dalej 
4ak pójdzie, to nareszcie każdy uczeń swego na- 
mczyciela , każdy czeladnik swego majstra ma po- 
jedynek wyzwie , a prawa staja się zbytecznemi, 
kiedy każdy sam sobie sprawiedliwość oddaje. 

Journal des Debats z d. 22. grudnia zawićra 
następujące bliższe szczegóły o najnowszych wy- 
padkach w Afryce: »Okręt parowy Crocodilie , 
który z Oranu d. 40. grudnia wypłynął , zawinął 
ð. 16. do Rosas (w Hiszpanii), ponieważ z powodu 
przeciwnych wiatrów nie mógł przybić do brze- 
gów francuzkich. Prefekt wschodnich Pireneów 
udzielił natychmiast przez telegraf ministrowi spraw 
wewnętrznych depeszów przywiezionych na tym 
okręcie. Lecz wiadomości telegraliczne dotąd je- 
szcze nie nadeszły. Ponieważ prefekt przewidy- 


wał, że stan powietrza przybyciu tychże stanie na 
przeszkodzie, więc pospieszył się z przesłaniem 
przez Bztałetę nadeszłych na okręcie Crocodile li- 
stów. — Listy te zawićrają następujące wiadomo- 
ściić D. 6. grudnia Maskara wziętą i z ziemią 
zrównaną została. Emir wydał wojsku francuz- 
kiemu dwie potyczek. Oba razy był Abdel-Hader 
pobitym. Opuszczony od wszystkich plemion 
arabskich, na których polegał, cofnał się w góry. 
Cel wyprawy zupełnie osiągnionym został , ale 
nie bez wydobycia oręża. Nie mamy o tém 
jeszcze zupełnie pewnych szczegółów.  Marsza- 
dek Clauzel kierował wyprawa z roztropnością go- 
dna dawnej sławy jego. Ksiaze Orleański zabić- 
rał się powrócić do Francyi. Dostał w udo moc- 
ną kontuzyję od Kuli, lecz nie przeszkadzało mu 
to bynajmnićj wsiąść na koń.  Hirólewic zamy- 
ślał wsiaść w Mostaganem na okręt; jest to na 
brzegach najbliższe Maskary miejsce. Spodzić- 
waja się krółewica d. 29. w Tulonie. — Zdaje 
się, Że miasto Maskara padło po kilka- krotnie 
ofiarą chęci rabunków plemion arabskich. Na 
wiadomość piórwszego przez Francuzów odniesio- 
nego zwycięziwa po raz piórwszy zrabowane, po” 
wtórnie znowu zrabowane było, gdy się Arabo- 
wie Abdel- Kadera cofnęli; twierdzą wreszcie , Że 
także Turcy lbrahima, składający straż przednią 
armii francuzkićj, już się byli zabićrałi do ra- 
bunku, lecz wstrzymał ich od tego nadesłany z głó- 
nój kwatćry rozkaz. — Najzaciętsza potyczka była 
zapewne owa pod Ghosuf, między rzóką Sig a mia- 
stem, Arabowie bronili się z nadzwyczajna walecz- 
nością i ulegli tylko przewadze artyleryi francuze 
kićj, tudzież dzieloym atakom jazdy. W tćj to 
rozprawie raniono tak księcia Orleańskiego, jako- 
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sai jenerała Oudinot, — Pogoda przez dni kilka - 


nie. sprzyjała działaniom armii wyprawczćj. — 
Deszcz lał strumieniami i w kilku miejscach były 
drogi z tego powodu niedostępnómi. Mimo tego 
jednak marszałek - gubernator tak dobrych we 
wszystkióm użył rozporządzeń, że wojsko mogłe 
dalćj odbywać pochód aż do Maskary, nie vatra- 
fiając, wyjąwszy Arabów, na Żadne większe prze- 
szkody. Żółnićrze w niektórych miejscach sami 
byli zmuszeni do torowahia drogi i dla przetrans- 
portowania dział, które bez uszkodzenia doszły na 
miejsce. — Okręt parowy Szy”, wysłany przez 
marszałka przed wzięciem Maskary i dla zawić- 
zienia wiadomości o potyczce nad Sigierh, nie za- 
winał jeszcze ‘do Francyi. Przeto gabarra La Li- 
onne, która szczegóły o onćj potyczce przywiozła, 
wpłynawszy d. 17. do portu Tulońskiego, prędzćj 
odbyła podróż niźli ów okręt, który zdaje się mu- 
siał być przez burzę ku brzegom włoskim zapę- 
dzony.* 

Opisanie Maskary. Miasto Maskara sto- 


łeczne Abdel- Kadera, przeciw któremu Fran- 
cuzi odbyli wyprawę, mieściło w sobie 40,080 
dusz. — Leży ono w południowo-wschodnićj stro- 
nie, na pochyłości pięknego wzgórza; kształt jego 
podobny jest do podłużnego czworoboku, domy są 
małe lecz wygodne, najwięcój obwiedzione ta- 
rasami. Właściwe miasto obwiedzone jest mu- 
rem, lecz nić ma fosy ; z tego powoda sady 
przedmieściowe dotykają samego muru. Miasto 
ma dwie bramy, jedna na wschód, druga na 
zachód od strony Oranu. Ka południowi 
wprawdzie znajduje się trzecia furka do wy- 
<tieczki, — Pięć wielkich przedmieść, których do- 
my stoja w sadach, otacza miasto i oddzielone są 
od niego przez dosyć głęboki jar, gdzie na dnie 
płynie rzeka Wad-ain-Sultan , zaopatrująca woda 
Maskarę. Aby zaś utrzymać związek z miastem 
i przedmieściami przy zachodnićj bramie (Garb) 
stoi most o jedaym łuku. nad tym jarem. — W 
lacię rzóka tak opada, iż arabscy kupcy i pedróż- 
ni wbród ją przechodza. Słowem, środki obrony 
Maskary są prawie żadne, przeto całą trudnoś- 
cia do przezwyciężenia Francuzom był tylko u- 
ciążliwy w pochód do tego miasta. Z Oranu do 
Maskary liczą około dwadzieścia pięć godzin 
drogi. Wyszedłszy z Oranu, nim się dojdzie do 
jeziora Aja, nie widać nic prócz obszćrnćj płasz- 
czyzny, ogołocoućj z roślinności. — Potóm poka- 
zuje się dolina Trelat, okryta roślinami i mogąca 
dostarczyć wody. Przy rzéce Sig kończy się ta dolina. 
— Przeszedłszy tę rzóke i płaszczyznę Cerat, cią- 
gnie się łańcuch małego Atlasu, i wznoszą się 
skaliste brzegi strumienia z gór płynącego Szerub, 
za którym znowu niedaleko płynie drugi stru- 
mień Wed-Mella. Najtrudniejsze stanowisko dła 
wojska było wzgórze Mellaha. — Pagórek ten nad- 
zwyczajnie jest stromy, a długość jego- jest pra- 
wie na godzinę drogi. Po drugiej jego stronie 
ciągnie się piękna równina Xerces, i zaczynają się 
przedmieścia Maslkary. 
Belgijum, 

Na posiedzeniu izby reprezentantów d. 14. gru- 
dnia odczytano między innémi proźbę wielu fa- 
brykantów sukna i ludzi przemysłowych z Ver- 
wiers , domagających się, ażeby rząd wszedł w u- 
„ kłady, celem przystąpienia Belgijum do wielkiego 
niemieckiego swiązku cłowego , utworzonego pod 
apieką Prus. 


Holandyja. 

Kilka osób podało nie dawno prośbę do króla, 

w którćj donoszą o swojóm wystąpieniu z refor- 

mowanćj gminy kościelnćj i proszą zarazem oo- 

pieke przy wykonywaniu nowój wiary swejćj. W 

. odpowiedź na tę petycyję zawiadomił. ich minister 
wyznań religijnych, Że Król z ubolewaniem do- 

wiedział. się o. ich edpadnięciu. od: kościoła refor- 
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mowanego; ponieważ ouszczepność taka może ze 
sobą złe skutki pociagnac i stać się powodem do 
intolerancyi. Minister donosi im zatóm, Źa ich 
prośba odrzuconą została, i że ado dalszych roz- 
porządzeń ich związki, jako nieprawne, cierpiane- 
mi być nie mogą. Za powód tego postanowienia 
to' jeszcze minister przytacza, że podług ustan y 
zasadnćj państwa, śledztwo wprzéd`przedsięwziete 
będzie, ażali te związki nie są szkodliwómi dla 
publicznćj spokojności i bezpieczeństwa. 
-Państwo papićzkie. 

Diario di Roma donosi pod d. 43. grudnia : 
»Poniewaź rząd: Nowćj-Graaady w Ameryce “po~ 
łudniowćj przez papićża uznanym został , przete. 
Jego Świętobliwość przyjmować raczyłna prywat- 
ném posłuchaniu sprawującego interesa rządu tego. 
przy stolicy Świętćj, Don Ignacia Texadę,«- 

Szwajcaryja. 

Czytamy w Gazecie Zurychskićj: »Ranton rzą- 
dzący zawiadamia Stany Szwajcaryi, że w skutek 
nastapionego zaproszenia ze strony interesowanycii 
w tém rządów niemieckich, burmistrze Maralt i 
Herzog i pp. Gonzenbach ojciec ï syn udadzą się 
do Stuttgardu, gdzie mają być rozpoczęte układy, 
względem przyszł ych stosunków handlowych Szwaj- 
caryi z Bawaryją, Wiirtembergem i Badenem. Kan- 
tom rządzący udziela zarazem zamieszczonego w. 
pismach niemieckich rozporządzenia trzech po- 
mienionych państw niemieckich, z którego oka- 
zuje się, Że jest własnym zamiarem państw tych 
utrzymać pewne zwiazki z Szwajcaryją.« 

Niemcy. 

Gazeta hanowerska z d. 17. grudnia prostuje 
w ten sposób pewny udzielony przez nia artykuł: 
»Poczytujemy za swój obowiązek z niezawodnych: 
teraz zaświadczyć to źródeł, że wzięty do Gazety 
maszćj z d. 12. grudnia artykoł korespondencyjny 
z Berlina z d. 10. grudnia, tyczący się mniema- 
nych układów pana Humboldta z księciem Iiaro- 
lem Brunszwickim w Paryżu, pozbawiony był 
wszelkich faktycznych dowodów, ř nie możemy 
pominąć tój rzeczy bez zrobienia uwagi, że 
stosunki ówczasowego książęco - brunszwickiego 
rządu nie były zawisłemi li od aktu abdykacyi , 
lecz dawr- *uż na prawnćj: drodze niewzrusze- 
nie ustaloremi zostały urządzeniem agnatycznón, 
popartćóm uchwałą Związku niemieckiego z d. 2. 
grudnia r. 1830 i za takowe uznały je niemieckie. 
i europejskie mocarstwa.« 

Danija.. 

Król jmé duński ostatniemi: czasy ogłosił, iż 
przeznacza: medal złoty, wartości 20 czerw. złot. 
temu, kto pićrwszy odkryje jakiegokolwiek nowego 
kometę teleskkopowego (to jest niewidzialnego gote- 
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mau oku). Odezwy o tém , ze wszystkich krajów eu- 
ropejskich (prócz Anglii), mają być nadesłane do 
profesora Schumacher, do Altony; z krajów zaś 
wszelkich innych części świała i z samćj Anglii, 
do pana Baily, w Londynie, adresując: 70 Mr, 
Francis Baily Esq. of Tavistock Place, London, 
Jeżeliby pp. Schumacher i Baily nie zgadzali się 
między soba co do nowości lub pićrwszeństwa od- 
krycia, spór ten ostatecznie rozstrzygnionym be- 


dzie przez doktora Olbers, z Bremen. (T. P.) 
Grecyja. 


Wiadomości z Aten z d. 18. listopada (umie- . 


szczone w politycznćj Gazecie Mnichowa) zawić- 
raja co następuje: Dnia 9. odbyła się uroczysta 
instalacyja rady Stanu. — Król jegomość zmienił 
w tych dniach swoich służbowych oficćrów. PP. 
Botsaris i Harpunis wstępują na powrót do swo- 
ich-korpusów, a na ich miejsce mianowano ofi- 
córami służbowymi pp. Kantakuzeno, W. Wiirtz- 
burg i Mauromichalis. W dniach tych założono 
tutaj kościelno - administracyjną radę katolików , 
którćj prezydentem jest c. k. poseł, kawaler de 
Prokesch-Osten. 
Wiadomosci z ostatnićj poczty. 


Przez nadzwyczajna sposobność otrzymano w Pa- 
ryżu dnia 22go grudnia wiadomości z Madrytu zd. 
16go t.m. Najważniejszóm, co zawićrają, jest to 
napomknienie o mającój wkrótce nastąpić mod y- 
fikacyi ministeryjum.  Następujacy we- 
dług powszechnie prawie rozszćrzonych wieści ma 
być skład nowego gabinetu: Pan Mendizabal, pre- 
zydent rady i minister spraw zagranicznych; pan 
Ferrer, członek izby prokuradorów, ministerskarbu; 
pan Alcala Galiano, prokurador, minister morski 
i pan Arguelles, prokurador, minister spraw we- 
- wnętrznych. Minister wojny (hrabia Almodovar) 
i minister sprawiedliwości ( pan Becerra) zatrzy- 
mać mają posady swoje. 

Moniteur z dnia 28. grudnia zawićra: »Król 
(Francuzów) otrzymał wczoraj wieczorem list od 
księcia Orleańskiego, w którym donosi mu tenże 
oswojóm przybyciu do Tulonu dnia 49. grudnia. 
Królewiec odbywa kwarantannę na pokładzie okrętu 
Montebello i nie będzie mógł przed 25, zjechać 
do Paryża. W skutek poniesionych trudów i przy- 
krój pory roku był słaby w Mostagemie, lecz juź 
zupełnie ozdrowiał. Minister wojny otrzymał od 
marszałka Clauzel szczegółowy raport o owych 
licznych i świetnych potyczkach, jakie armija fran- 


cuzka odniosła w ciągu tćj dwudziesto-dniowćj wy- 
prawy. Zołnićrze ijenerałowie utrzymali godnie 
honor imienia francuzkiego.« 

Książę Talleyrand tak dalece ze słabości swojćj 
przyszedł do siebie, Że znowu wyjeżdżać może. 

Napoleon Ludwik Bonaparte, syo byłego Króla 
holenderskiego, pisał z Arenenberga pod dniem 14. 
grudnia list do National, żę nie-prawdą jest, 
jakoby mu robiono propozycyję oŻenienia się z kró- 
lowa Dona Maryją i że nie przyjałby tronu por- 
tugalskiego, gdyby mu go ofiarowano, ponieważ 
ma nadzieję, Że kiedyś przecie ojczyźnie swojej, 
Francyi , jako obywatel iŻołnićrz służyć będzie. 

— > © W 


Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
(Nieurzędowe.) 


(2) Lwów d. 5.stycznia 1886. Nić ma nic pocie- 
Szającego do doniesienia o tutejszym handlu wódka. 
Za garniece szumówki 20 gradusowej płaca po 12 
do 43 kr. m. k., i chociaż to bardzo nizka cena, 
nie można jednak twierdzić , iż kupujący po tćj 
cenie pewny ma zysk; odbyt wódki tak się zmniej- 
szył, że spekulant koniecznie musi ją schować do 
składu i lepszego oczekiwać czasu. — Przy końcu 
grudnia r. z. wyprowadzono z tąd znaczne par- 
tyje okowitćj do Wićdnia; zdaje się, Że poźnićj 
więcćj jeszcze tam transportować się będzie, nie 
z téj przyczyny, Że w Wićdniu dobrze płaca (o- 
wszem, jak słychać, cena okowitój tam trochę 
spadła), ale jedynie dla tego, aby choć z naj- 
mniejszym zyskieni zbyć się produktu, który tu 
kupca nie znajduje. — Do Węgier nie wywożą oko- 
witćj; ten artykuł bardzo tanio tam się sprze- 
daje, bo wielkie mają zapasy z przeszłego roku, 
a prócz tego tamtejsi posiadacze dóbr co raz wie» 
cćj biorą się do palenia wódki. Podług ostatniego 
doniesienia z Unghwaru płacono tam za miare 
Halbe *) okowitćj po 15 kr. w. w., co czyni za 
jeden garniec galicyjski po 1 zr. 7 1/2 kr. w. w. 
i do tego jeszcze sprzedający beczki darmo do- 
dawać musi. 


*) 41/2 Halbe — jednemu garncowi galicyjskiemu. 


TEATR POLSEK 


Jutro: po raz pićrwszy, komedyja we 2 aktach, pod 
nazwiskiem: Popis malarza, czyli: Chcąc 
zyskać młodę , pochlebiaj starćj; — która 
poprzedzi komedyja w í akcie, pod nazwi- 
skiem: Pięć sióstr a jedna. 


(Do żego numeru Gazety dołączony jest tytuł i spis rzeczy, zawartych 
w Rozmaitościach zroku zeszłego 1835. 
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